


MANIFESTACJA 
PRZECIW 

BOLSZEWIZMOWI 
W Hiszpanii, która 
okropności sowiec­
kiego terroru sama 
jak najboleśniej od­
czuła, doszło do ol­
brzymich manifesta­
cji przeciw bolsze- 
wizmowi, przyczyni 
w namiętnych sło­
wach wzywano do 
walki z Sowietami.

MARSZ BOJOWY 
POSUWA SIĘ NAPRZÓD 
Ponad 400 km wtargnęły 
już wojska niemieckie- 
w kraj Sowietów. W swym '5. 
pochodzie bojowym nie J 
znają one żadnych prze- 
szkód, chociaż torty i wy- \ 
sadzone mosty zagradzają ; 
drogę. Ilustracja nasza, i 
przedstawia saperów, któ- 
rzy budują obok mostu 
wysadzonego, nowy mę*£' 

' wojenny.. 7.-

RESZTKI TRANSPORTU 
AMUNICJI 

Brytyjski parowiec nała­
dowany amunicją miał do­
wieźć Anglikom zamknię­
tym w Tobruku materiał 
wojenny. Niemieckie my­
śliwce zatopiły ten trans­
port amunicji. Na ilustra­
cji widzimy ogromne kłę­
by dymu wznoszące się 
nad zatopionym parow­
cem. W Afryce postępuje- 
walka przeciw Anglii tak­

że w dalszym ciągu.

JEDEN Z WIELU 
Ilustracja obok koła na- 
lewo pokazuje żołnierzy 
jf ze zdobytym sztanda­
rem sowieckim. Napis na 
sztandarze brzmi: Bądź 
golów do walki za spra­

wę Lenina i Stalina!

WYMIANA 
DOKUMENTÓW 

RATYFIKACJI 
W Berlinie odbyła 
się wymiana doku­
mentów ratyfikacji 
w sprawie ugody 
niemiecko - tureckiej. 
Nasza ilustracja 
wskazuje od lewej 
ku prawej: p. Ce- 
vada Acikalina, ge­
neralnego sekreta- 

nisterstwie spraw 
zagranicznych, wy­
słanego do Berli­
na i p. Weizackera, 
sekretarza Rzeszy 
z ministerstwa spraw 

zagranicznych.

Bolszewizmowi

We wszystkich prawie krajach Europy utworzyły się centrale dla 
przyjęcia zgłoszeń ochotników, którzy mają wspierać Niemców 
w ich walce z niebezpieczeństwem bolszewizmu. Na rycinie wi­

dzimy szwedzkich ochotników wpisujących się na listy.

Ze wszystkich stron Europy nadchodzą codziennie komunikaty o forma­
cjach ochotniczych, które ramię przy ramieniu z niemieckimi, fińskimi, 
węgierskimi i rumuńskimi żołnierzami chcą walczyć z Bolszewizmem. Na 

rycinie widzimy korpus ochotniczy Danii wyruszający na front.

ŻOŁNIERZE WŁOSCY NA FRONT 
BOLSZEWICKI 

Duce, w towarzystwie niemieckiego generała- 
porucznika von Rintelen'a dokonuje przeglą­
du żołnierzy włoskich wyruszających na front 

bolszewicki.

MARSZ ZWYCIĘSKI RUMUŃSKICH 
ODDZIAŁÓW 

Również oddziały wojsk niemieckich i rumuń­
skich, na zachodnio-wschodnim froncie, mogą 
się pochwalić dużymi sukcesami. Marsz przez 

zburzoną wieś bolszewicką nad Prutem.



Trzy wielkie bitwy wozów pancernych zajmą obok wielu innych bohaterskich 
czynów oręża niemieckiego zaszczytne miejsce w historii obecnych zmagań 
o nowy porządek w Europie.

Pierwsza bitwa pancerna rozegrała się na wiosnę r. 1940 na zachodzie wśród 
owych walk, które poprzedziły załamania się frontu 

francusko-angielskiego, przełamanie linii Maginota, 
ucieczkę Anglików z Dunkierki i zawieszenie broni

z Francją.
Drugą wielką bitwę pancerną stoczyły wojska mocarstw 
osi Niemiec i Włoch z angielskimi wozami pancernymi 
wczesną wiosną w północnej Afryce pod Sollum i Tobruk 
i bitwa ta zakończyła się również zniszczeniem prawie całej 

broni pancernej i zwycięstwem niemieckich
Potężniejszą jednak od ilości wozów pancer- 

w boju była liczba wozów pancernych wpro- 
walki przez Rosję bolszewicką przy wymarszu na podbój 

.■ury europejskiej i chrześcijańskiego zachodu. Trudno sobie wprost wyobrazić, 
w tak krótkim czasie, bo zaledwie dwóch tygodni, została rozbita w większości 

sowiecka broń pancerna, mimo swego potężnego uzbrojenia w ciężką i najcięższą 
broń pancerną, i to tak rozbita, że nie jest ona w stanie walczyć skutecznie w przy- 
szłości. W tak krótkim przeciągu czasu, między 22. czerwca i 1. lipca zniszczyły 
względnie zdobyły wojska niemieckie 5774 wozy pancerne. Po podwójnej bitwie 
stoczonej pod Mińskiem i Białymstokiem wzrosła ich liczba do 7615. Zniszczone

zostały poprostu całe dywizje. W bitwie 
pod Dubnem w czasie ataku na najpo­
tężniejsze bolszewickie siły pancerne zni­
szczyła jedna dywizja niemieckiej pie­
choty w dwóch dniach 98 wozów pancer­
nych, w tym większą ilość ciężkich 52-tono- 

wych wozów pancernych.
A oto inny przykład: Na jakimś innym od­

cinku rozbił pewien żołnierz niemiecki sam, 
jako kanonier celowniczy, 14 nieprzyjacielskich 
wozów pancernych w ciągu iyt godziny. 
Jest więc rzeczą zrozumiałą, że rozbijano w krótkim prze­
ciągu czasu choćby najsilniejszy pierścień złożony z wozów 

pancernych wojsk czerwonych, jak to miało miejsce np. pod Lwowem.
Przyczem zaznaczyć należy, że sowieckie wozy pancerne, których 

kilka przedstawiają nam nasze ilustracje, nie były bynajmniej z tektury.
Dzięki lepszej technice atakowej żołnierzy niemieckich a także dzięki ich lep­
szemu uzbrojeniu, lepszemu wyposażeniu we wszystko i dzięki ich bohaterskiej 
postawie zostały nawet największe olbrzymy-czołgi i tak ostatecznie unieszkodli­
wione, zniszczone lub wraz z całą amunicją zabrane. Pomiędzy tą zdobyczą znajdowały 
się wozy panceme-olbrzymy, wagi 120 ton, małe toczące się twierdze, posuwające się ku 
idącym do ataku żołnierzom niemieckim, twierdze, które ziejąc ogniem z wielkich wież strzel­
niczych i mniejszych, stale się obracających automatycznych karabinów maszynowych, miały przy­
nieść śmierć i zniszczenie żołnierzom niemieckim. Jak olbrzymie potwory toczyły się te wozy na szo­
sach, chcąc zachować i następnie przełamać niemieckie linie frontowe. „Nasza technika jest lepsza niż

Tak wmawiano żołnierzom so- 
ywano wszystkie narody dalekiego 

nawet wschodu, pozostające pod terrorem bolszewickim, przez wszystkie 
te lata pokazując im ciągle czerwony raj, i wmawiając im nędzę i głód 

po drugiej stronie granicy rosyjskiej. Jeszcze panuje, jeszcze straszy 
w Moskwie maska bolszewizmu, maska, za którą kryje się w rzeczywi­
stości nihilizm żydowski. Powrót Finkelsteina na widownię jest tu 

symptomatyczny. Anglia musiała się jednak stać znowu bogatsza 
o jedno doświadczenie. Po przegranej bitwie pod Sollum opowia­

dano na wyspie, że wozy pancerne zostały właściwie przechwalone 
i że nie stanowią broni nowoczesnej. Gdy bolszewizm wytoczył swoje 

czołgi i wozy na zniszczenie Europy, cieszyła się Anglia i broń ta była 
znów zdatna do użycia w wojnie. Tak, była, gdyż wielka jej część uległa 

zniszczeniu, pod twardymi ciosami wojsk niemieckich.
Tym samym zniszczono też istotną część siły bojowej, coraz bardziej 

rozkładającej się armii sowieckiej. Niech Churchill i Roosevelt idą nawet 
ręka w rękę ze Stalinem, cała Europa stanęła i tak ramię w ramię ze zwy- 

rięskim żołnierzem niemieckim do obrony, by przeszkodzić zalewowi So­
wietów, niszczącemu jak potop cały chrześcijański zachód. Ten triumwirat nie 

wprowadzi chaosu w chrześcijańskiej Europie, nawet przy pomocy tych 
wojsk bolszewickich, bo wystąpiły przeciw nim chrześcijańskie ludy 

Europy złączone wspólnością losu.



Historia „Marianny" i inne
Codziennie prawie czytamy w prasie różne określenia 

charakteru narodów, zwykle złośliwe, a tak utarte i znane, 
że nam do głowy nie przyjdzie zapytać się skąd się one wzię­
ły. Podobnie jak naszych znajomych tak i narody nazywamy 
różnymi przezwiskami; mówimy, że Anglię personifikuje 
John Buli, Amerykę Wuj Sam, że Francja to Marianna, 
o Turcji mówiono swego czasu, przed wojną światową, że 
to „chory człowiek" itd.

Skąd wzięły się te nazwy i skąd wzięły się też stereoty­
powe postacie charakteryzujące dane państwa i narody? 
Historia tego nie jest taka prosta i nieraz trzeba sięgnąć kilka 
wieków wstecz.

Dziwnym zbiegiem okoliczności łączy się powstanie po­
jęcia Johna Bulla z rodziną Churchillów, a jak — zaraz zo­
baczymy. Postać ta urodziła się, żeby się tak wyrazić, 
w XVIII wieku za panowania królowej Anny rządzonej przez 
jej powiernicę Sarę Churchill, żonę sławnego wojownika 
księcia Marlborough, noszącego właściwie nazwisko Chur­
chill. W tym też czasie prowadziła Anglia wojnę z Ludwikiem 
XTV, 1698—1713, i wodzem angielskiej armii był właśnie 
książę Marlborough. Sara Churchill marząca o sławie 
męża i nie godząca się na zakończenie wojny, jakkolwiek 
miała ona przebieg nie zawsze dobry dla Wielkiej Brytanii, 
zasłużyła wtedy na ostrą krytykę ze strony osób z dworu 
królewskiego, a jej mąż na krytykę opinii. Rozzłoszczony 
małymi postępami wojny autor napisał wtedy małą broszurę, 
paszkwil na wodza armii angielskiej pt. „Historia Johna 
Bulla", w której autor ostro krytykuje wodza armii i zarzuca 
mu niezdecydowanie i brak zdolności. Istotnie wojna 
francusko-angielska zakończona została pokojem w Utrech­
cie, który nie przyniósł Anglii spodziewanych korzyści. 
„Buli" oznacza po angielsku byka, John jest, jak wiadomo, 
popularnym imieniem — Jan. Dlaczego autor właśnie takie 
nazwisko dał bohaterowi swej powieści nie wiadomo, 
wiadomo natomiast, że postaćta tak podobała się ówczesnym, 
że podchwycili ją i poczęli rysować na jej temat różne 
karykatury. Wtedy to narysowano pierwowzór dzisiejszego 
Johna Bulla, grubego pana we fraku, w cylindrze, dobrego 
kupca, zadowolonego z życia, skąpego, zachłannego, 
jednym słowem ów symbol Anglii tylokrotnie powtarzany 
przez pisma humorystyczne. Postać ożyła w XVIII wieku 
i żyje po dziś dzień.

Inną była nieco historia Wuja Sama, symbolu Stanów 
Zjednoczonych.

Początkiem tej postaci było wykorzystanie skrótu „U. S.“ 
czyli „United States" i wytłumaczenie tych liter jako „Uncle 
Sam" czyli Wuj Sam. Europa interesowała się wtedy bardzo 
Ameryką jako krajem dającym olbrzymie dochody, krajem 
olbrzymiego przemysłu i handlu, toteż dzienniki pełne były 
wiadomości o Ameryce. Skrót ten podobał się, a gdy ktoś 
narysował jeszcze chudego wujaszka Sama, również we 
fraku zrobionym nieraz z chorągwi amerykańskiej zasianej 
gwiazdami, gdy dorobiono mu kozią bródkę i dano wysoki 
cylinder, postać ta zaczęła żyć na dobre.

Jeszcze inna jest historia francuskiej Marianny.
Przyszła ona na świat po restauracji Bourbonów na tronie 

Francji, w czasie kiedy tworzyły się różne wolnościowe 
i antymonarchistyczne organizacje. Otóż jedną z najbardziej 
aktywnych była organizacja „Mariannę". Gdy powoli hasła 
republikańskie szerzone przez ową Mariannę zyskiwały 
coraz więcej zwolenników, i gdy Francja po wojnie z Pru­
sami w r. 1871 przedzierzgnęła się w republikę, nadano jej 
żartobliwe imię Mariannę i tak też pozostało po dziś dzień. 
Mariannę jest piękną, zalotną kobietą, która zmienia zawsze 
modę zależnie od nowych fasonów sukien, nosi na głowie 
frygijską czapkę republikańską, pamiętającą rewolucję 
francuską i nigdy się nie starzeje, pomimo że dźwiga na 
swych barkach przeszło sto lat.

Tak oto czasem z powodów dosyć błahych i nieprzewi­
dzianych powstają ciekawe symbole i pojęcia, które utrzy­
mują się przez wiele lat, a nawet wieków.

Mowa srebrem
Największa i najważniejsza więź, łącząca jednostki w szcze­

py a szczepy w narody i uporządkowane społeczeństwa: 
mowa ludzka, przechodziła takie fazy rozwoju jak sam 
człowiek. Z początku nie_i>yło prawdopodobnie pod tym 
względem żadnej różnicy-pomiędzy troglodytą i zwierzę­
ciem. Zaś wyrażania bólu lub radości, tych dwóch najpier- 
wszych uczuć, nie potrzebował się uczyć, gdyż zdolność 
ta tkwiła w nim tak, jak dzisiaj jeszcze tkwi w zwierzętach.

Zastanawiając się zupełnie nawet powierzchownie nad 
naszą mową, możemy się przekonać, że i dzisiaj jeszcze 
tkwią w niej wyrażenia oparte na naśladowaniu natury. 
Tak np. słowo „fruwać" a zwłaszcza jego początek „fr“ za­
wiera w sobie rzeczywiście charakterystyczny, krótki, ury­
wany szum skrzydełek ptasich, słowo „szczęk" odgłos 
uderzanych o siebie szabel czy mieczów, itd.

Jak trudną drogę musiała przejść mowa ludzka, zanim 
się rozwinęła do tego stanu, w jakim jest dzisiaj, świadczą 
słowa Mickiewicza „język kłamie głosowi, a głos myślom 
kłamie". Jest to zarazem świadectwem jej potęgi i potęgi 
uczuć czy myśli człowieka, które mowa nie zawsze może 
oddać. Zaś jak może ona być nadużywana, o tym mówi po­
wiedzenie ludowe: „pleść trzy po trzy" lub „pleść jak Pie­
karski na mękach". Zestawienie tych zdań wskazuje na roz­
piętość możliwości, jakie kryje w sobie mowa.

Sami wiemy najlepiej, jak na nas odbija się, a raczej 
w nas odbija się echem to, co słyszymy. Słuchamy bowiem 

trybunów ludowych, przemówień z okazji różnych uroczy­
stości rodzinnych czy sportowych, obrony adwokatów, 
dyskusyj naukowych i tylu innych. Zdarzało się nam napew- 
no, że na kazaniu siedzieliśmy jak na przysłowiowym „chiń­
skim kazaniu" lub też wychodziliśmy wstrząśnięci do głębi 
sumienia i serca. Czasem nie możemy mimo wysiłku do­
patrzeć się myśli przewodniej i celu, jaki przyświecał ka­
znodziei, czasem znowu tworzy się między słuchającym 
i mówiącym pewien fluid, ciche porozumienie, gdyż słowa 
mówcy zahaczają o serca słuchaczy a nie gubią się w próż- 

ru. Nie ma chyba nic gorszego dla mówiącego, jak uczucie, 
że „rzuca groch o ścianę".

Historia dostarcza nam dosyć przykładów. Miltiades mo­
wą swoją płomienną i odwołującą się do najszlachetniej­
szych stron duszy ludzkiej odniósł zwycięstwo pod Marato­
nem, Skarga przekształcił duszę narodową, jeżeli nie na 
zawsze to na pewien czas, a są i tacy cisi nieznani mówcy, 
którzy z drogi występku prowadzą ludzi na drogę dobra.

Dziwactwa wielkich ludzi
Wśród nieprzeliczonych maniactw i dziwactw ludzkich 

najciekawsze a może i najliczniejsze zdarzają się wśród 
artystów, literatów i w ogóle wśród ludzi wiedzy.

Bowiem prawie każdy artysta czy inny jakiś człowiek, 
posiadający jaką taką reputację wśród szerszych mas, 
pragnie wybić się jakąś cechą inną, czy wyższą nad swe 
środowisko, w którym przebywa. — Oto pierwsza mania 
wśród sławnych.

Nie wchodząc w istotę tych cech, czy jak je inaczej na- 
zwiemy, stwierdzać można, że stają się one nieraz śmieszne 
i nawet nieprawdopodobne na pierwszy „rzut oka" u ludzi, 
którzy zwłaszcza zostali zapisani do historii. A jednak tak

Ot weżmy kogokolwiek. Na przykład słynnego powieścio- 
pisarza Hardego, który w swoim mieszkaniu chował do 
czternastu kotów naraz. Czyż to nie mania. Lub weźmy 
takiego Biómsona, który pod wpływem manii prześladow­
czej, że ludzkość niszczy lasy — nosił całe kieszenie wy­
ładowane („naładowane") różnorakimi nasionami, które 
następnie rozsiewał na spacerach.

Tysiące zresztą można by naliczyć podobnych dziwactw 
i dziwaków, jak Ibsen, który całe życie przechodził („i prze­
szedł nas") w jednym cylindrze, który towarzyszył mu, 
a raczej jego głowie, przez cały okres „wyrastania". Jest 
toteż ciekawy „dokument" historyczny, nie mówiąc już 
o Conan Doylu, nie noszącym nigdy w życiu płaszcza. 
To zaniedbanie stroju cechowało także wielu literatów, 
jak Kant, Zola, Dostojewski, który wołał sobie uczciwie 
zagrać bridża niż wydawać pieniądze na „burżuazyjne 
łaszki". Zaś, można powiedzieć (bez uwłaczania wielkości 
danych), wprost niechlujnością odznaczali się: słynny my­
śliciel Rousseau, poplamiony wiecznie tabaką, lub Feni- 
moore Cooper stale żujący gumę.

Lecz sięgnijmy trochę w tył jeszcze, do starożytności. 
Weźmy chociażby Diogenesa, „niepragnącego, oprócz 
słońca, nic więcej na ziemi", a żyjącego według swej zasady 
nicości świata, w beczce (ma się rozumieć nie kapuścianej). 
I który czuł się przytem tak doskonale usposobiony w swym 
ubóstwie, jak sam może Ghandi indyjski w swej tunice, lub 
Schopenhauer, który „brzydził" się cywilizowanych narzę­
dzi, opalając swoją brodę pod świecą (na goło ma się ro­
zumieć). Podczas gdy taki Lamartine, Disraeli lub Macchia- 
velU (siedzący ciągle w długach), byli aż do przesady 
elegantami i strojnisiami (za cudze...) i nie zważali na tych, 
co nie umiejąc sobie radzić umierali z głodu tworząc...

ęci garnkij^epiąNie świ
Ręce uformowały juz kręcącym
się kole cylinder gliniany, który za­

mieni się w naczynie.

Kształt tworzącego się garczka 
żna już dokładnie rozpoznać. Koło 

tylko tak wiruje!

U garncarza w Rabce

Garnek gliniany już gotowy! Po wy­
żłobieniu najskromniejszych ozdób, 

trzeba jeszcze przymocować ucho.

Wysuszone garnki wkłada się do 
specjalnego pieca, gdzie się je wy­

pala, aby były trwalsze. I oto z tej bryły bezkształtnej, leżącej przedwczora 
jeszcze w kadzi urósł świeżo wypalony, glazurowany 

dzbanek z uchem.



WOJSKA NIEMIECKIE WITANE WSZĘDZIE JAKO WYBAWCY
Według wciąż nadchodzących komunikatów ludność wita serdecznie niemieckie oddziały Podobnie jak we Lwowie, tak również i w Rydze ogarnął ludność szał radości podczas
ciągnące na bój z armią bolszewicką. Ilustracja nasza przedstawia żołnierzy niemieckich wkraczania do miasta wojsk niemieckich. Wszędzie, gdzie pojawi się żołnierz niemiecki, 

podczas rozmowy z wieśniaczkami ukraińskimi. uwolniona jest ludność od ucisku wywieranego od miesięcy przez czerwony terror krwi.

WCIĄŻ NOWE OFIARY CZERWONYCH ZBRODNIARZY
We Lwowie przychodzą do urzędów ciągle jeszcze najbliżsi zaginionych, by szukać swych Nietylko po miastach lecz także na wsi panował żądny krwi bolszewizm. We wsi Różanka
krewnych wywiezionych przez czerwonych i przeważnie w okrutny sposób już pomordowa- zdradzili żydzi wieśniaków przed bolszewikami. Ci zabrali chłopów i umęczyli ich na śmierć,

nych. I ciągle jeszcze rozgrywają się po rozpoznaniu zwłok rozdzierające sceny. Po wkroczeniu do Różanki wojsk niemieckich, odnajdują mieszkańcy swych krewnych.

DOTĄD PÓŁ MILIONA JEŃCÓW SOWIECKICH
Już w pierwszych tygodniach walki przeciw zalewowi bolszewizmu wpadło w ręce niemieckie prawie pół miliona jeńców, podczas gdy około 100 000 żołnierzy sowieckich zbieoło po zabiciu 

swoich komisarzy. Wszystkie uciskane przez czerwonych władców na Kremlu kraje musiały wystawić żołnierzy.



wielki, i że nie 
wstrzymuje się —, -----  . — ,------  .— -r.....
ostre słowo od przechodniów. A pan Krawczyk też nie musi akurat na rogu 
zapalać papierosa. I wiele jest innych podobnych przeszkód tamujących ruch, 
których dałoby się uniknąć przy dobrej woli ' •—-1-- —*“ —‘------- *-
reportażach zwrócimy uwagę czytelników — 
ków przeciw regulacji ruchu ulicznego

i i trochę myśli. W następnych 
... wiele innych błędów i grzesz- 
popełnianych przez publiczność.

Droga wolna! Tak wskazuje zielone światło na skrzy­
żowaniu i tak też wskazało wyciągnięte ramię poli­

cjanta kierującego ruchem, ubranego dla łatwiejszego 
poznania w białe półrękawki. Na ten znak płynie całą 
talą publiczność i pojazdy w jednym kierunku, podczas 
gdy druga strona jest zamknięta i wszyscy z kolei zo­
bowiązani są czekać. Cały szereg naszych zdjęć obra­
zuje nam dokładnie, jak to wszystko się odbywa. Prze­
chodnie, motocykliści, wozy chłopskie, samochody i do­
rożki konne wiedzą, że wolno im teraz iść czy jechać 
w obranym przez policjanta kierunku. Naturalnie tak 
pieszy przechodnie jak też kierowcy pojazdów muszą 
zdać sobie sprawę z tego, że specjalną uwagę na ruch 
zwrócić należy na skrzyżowaniach, a nie patrzeć w nie­
bo i wyglądać, czy przypadkiem coś stamtąd nie spad­
nie. Najgorzej jest, gdy pani Kmicikowa spotka na rogu 

' ulicy panią Mirkową i dalej ugwarzać o tym, co to 
ugotowały wczoraj na obiad, ile dały za jarzynę, dla­
czego u sąsiadów była kłótnia itd., i gdy zapominają 
zupełnie o tym że stoją na ulicy, gdzie ruch jest dość 

są same. Na rogu trzeba pamiętać, że przez takie pogwarki 
cały ruch i że niejeden raz spotkać może dwie kumoszki

nia. Nasze zdjęcie u dołu na prawo 
znak dany przez policjanta zatrzymują 
pokazuje nam dorożkę i auto, które na

Trzy zdjęcia zajmujące środek obu na- 
1 szych stron, policjant ze wzniesioną 
w górę ręką i zdjęcia poniżej obrazują 
nam sytuację w chwili, gdy policjant 
daje znak: „uwaga". Policjant wznosi 
przyłem prawą rękę w górę, a równo­
cześnie zjawia się na skrzyżowaniu 
światełko żółte. Dla przechodniów, 
którzy stali w tej ulicy gdzie ruch był 
wstrzymany, oznacza to, że za chwilę 
będą mogli przejść, zaś dla tych, któ­
rzy znajdują się tam, gdzie droga jest 
wolna, jest to znak, że za chwilę ulica 
zostanie dla nich zamknięta. A pojazdy 
znajdujące się na skrzyżowaniu są zo­
bowiązane do opuszczenia skrzyżowa-

się prawidłowo przed skręceniem w u- 
licę, która zostanie za chwilę zamknię­
ta. Zdjęcie obok zaś — prawidłowe 
skręcanie z ulicy otwartej dla pieszych 
ale w chwili, gdy przejście jest puste. 
Trochę dalej natomiast czeka auto na 
ruch policjanta by móc pojechać dalej. 
Gdyż jedynie z ulicy opróżnionej przez 
przechodniów wolno jest wykręcać. 
Kiedy się obserwuje ruch uliczny, pod­
pada przede wszystkim ta przekora, 
z jaką ludzie zachowują się wobec 
tych przepisów, które maję na celu ich 
własne bezpieczeństwo i porządek. Nie 
mogą zrozumieć, że te zarządzenia nie 
są wydane na to, by ludzi molestować 
i by utrudniać im życie, lecz jedynie 

na to, by im je ułatwić.

Stój! Wyciągnięte ramiona policjanta regulującego 
ruch, skierowują cały ruch w jednym kierunku, jak ;

to wskazuje też czerwone światełko na skrzyżowaniu, ■
a wstrzymują ruch w kierunku prostopadłym. Mimo to 
próbują ci wieśniacy — są ze wsi nie znają przepi­
sów — przedostać się poza plecami policjanta na dru­
gą stronę ulicy. Jak to dobrze, że w tej chwili nie nad­
jechało od strony otwartej dla ruchu żadne auto! Kto 
wie, co mogłoby się wówczas stać, wszystko dlatego, że 
tych dwoje nie umiało rozróżnić znaków dawanych 
przez policjanta. Ale już inny stróż bezpieczeństwa 
przytrzymuje ich i ściąga od nich przepisaną karę. Tro­
chę mu tam pewnie żal biedaków, ale nic innego uczy­
nić nie może. Na przyszły raz będą się jednak ci ludzie 
już strzegli. Tym dwom dorożkarzom też się chyba 
musi bardzo śpieszyć, jeżeli jeden z nich skręca wbrew V--------------- —
przepisom za róg a drugi z rozmachem jedzie w żaka- X z
zanym kierunku, gdzie przechodnie przechodzą właśnie 
przez ulicę. Mógłby więc łatwo niejednego z nich 
przejechać. Ale i tu zjawia się natychmiast policjant
i zatrzymuje konia, zanim ten zdążył najechać przechodniów, lub też za­
nim sam wpadł pod koła nadjeżdżającego samochodu. Nie wolno bowiem 
ani z zamkniętej ulicy wyjeżdżać jakimkolwiek pojazdem, ani też — jak 
dorożka druga — przeoczyć, że ruch z tej strony jest wstrzymany. Nieuwaga 
szkodzi, jeżeli nie naszemu bliźniemu, to naszemu własnemu życiu lub też 
kieszeni. Pamiętajmy więc przede wszystkim o sobie i o tym, żeby nie wy­

rzucać niepotrzebnie pieniędzy, których i tak nie mamy zadużo.
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Kapelan, który się nazywał tak, jak i hiszpański kapitan 
Vita — Don Jose — okazał już w pierwszych dniach, że 
jest wesół, pełen życiowej radości i że się nie boi niczego. 

Dużo palił, spacerował i śpiewał.
— Śliczna jest ta wieś, pełna światła i radości, — mówił, 

patrząc na wieś rozkwitłą i rozśpiewaną słońcem.
— Zachwyca księdza kapelana? — spytał go proboszcz.
— Tak, panorama.
— Tylko panorama?
— Tylko. To, co poza tą panoramą — nie zadowala mnie. 

Widzę tu bardzo dużo piękna, widzę, że niedziela jest upojna 
i raduję się nią jak dziecko, jak wieś. Mieszam się w kościele 
ze wsią i czuję się tak, jakgdybym był jednym z nich. Upijam 
się wraz z nimi, gdy słucham i widzę księdza proboszcza. 
Ksiądz proboszcz jest cudny w swoim wystąpieniu. Mówi 
ksiądz proboszcz... tak, o tym dużo rozmyślałem.

— Widzę, że ksiądz proboszcz nie uczy się swoich kazań 
z książki. Tego nikt ani nie napisał, ani nie powiedział. 
Tego nie można się nawet nauczyć. Mówi ksiądz pro­
boszcz do wsi, właśnie do tej wsi, która jest przed nim, 
w tej chwili, w tym dniu, z tymi właśnie troskami. Zau­
ważyłem, że inaczej mówi ksiądz proboszcz w niedzielę 
pełną słońca, a inaczej w pochmurną. Gdy jest pochmurno, 
mówi ksiądz proboszcz o pogodzie i wieś wtedy jakby czuła 
pogodę, więc podwójnie jej miło. Przemawia jej tajnym sło­
wem i uczuciem. Zauważyłem, że przemówień księdza pro­
boszcza słuchają nawet parobcy i dziewuchy.

— Wasza niedziela to jedna uroczystość. Scenicznie 
piękna, teatralnie mocna. Jest wielką, czystą i bezpośrednią 
liryką. Mam uczucie, jakgdyby wieś schodziła do kąpieli 
i wychodziła potem zmiękczona, oczyszczona i okąpana. 
Mógłbym powiedzieć, że i odmłodzona i napachniona. Wi­
dzę, że to nie jest dziełem kościoła, ni ornatu, ni pieśni 
i błyskotek. To dzieło — to wpływ księdza proboszcza. 
To ksiądz proboszcz dał to wsi.

— Dlaczego ksiądz proboszcz tak na mnie patrzy?
— Niech ksiądz mówi. To ksiądz patrzy.
— Tak, ale nigdzie nie znajduję wiary, ni u księdza 

proboszcza, ani we wsi. Tu nie ma religii, nie ma nic 
nadnaturalnego. To całkiem nadnaturalna poezja, liryka 
odpoczynku, kąpania i duchowego podnoszenia się cał­
kiem normalnego inteligenta, który mocno siedzi na ziemi 
i nie bawi się obłokami.

— Więc?
— Gdzież jest wiara, gdzie dogmaty, to co nadnaturalne, 

wieczne? Wszystko tu jest ziemskie i przemijające. Mija 
niedziela, aby czekać na drugą. Wieś szuka tylko przemija­
jącej radości i korzyści. Pojmuje wszystko po ziemsku, nie 
ma w niej nic uduchowienia.

— Wieś się modli...
— Widziałem: wieś się mało modli. Modlą się kobiety, 

którym gospodarstwo i domostwo przerosło krew i namięt­
ności. Modlą się do Boga, by im odnalazł zgubione igły, za­
rzucone kolczyki, aby ich bydło było zdrowe i dobrze ro­
dziło. Modlą się za zepsute żołądki swoich dzieci i o to, aby 
zarosły rany na porozbijanych dziecięcych głowach. Modlą 
się o plony, modlą się, żeby grad nie stłukł winnic i żeby 
wiśnie dobrze obrodziły. To nie jest wiara. To jest robota: 
jakieś lżejsze prace, które się wykonuje w niedzielę. W tej 
wsi nie znalazłem wiary. Gdzie ona jest? Czy jest gdzie w ja­
kich innych wsiach?

Proboszcz uśmiechnął się, starając się najusilniej, aby nic 
nie powiedzieć nawet tym niemym uśmiechem.

— To kraj bezwierców. Bóg jest tutaj tym, który daje 
zbiory i zsyła grad, choroby i śmierć. Bóg jest tu daleki, 
a objawia się tylko złem. Powiadam księdzu proboszczowi: 
w tej naszej wsi nie ma wiary.

— Niech ksiądz szuka lepiej, a może jednak... Jeszcze 
ksiądz młody, za prędko wydaje sądy! Niech ksiądz ka­
pelan lepiej szuka.

— Szukałem jej i w spowiedzi. Doszedłem do wniosku, 
że tutaj jest jej najmniej. Przychodzą i opowiadają tak bez 
związku, głupawo i kłamliwie. Prawie każda spowiedź jest 
świętokradcza. Widziałem i to, że prawie każda spowiedź 
jest dalszym ciągiem świętokradztwa popełnionego w pierw­
szej spowiedzi. W mojej dębowej spowiednicy mogę się 
dowiedzieć wszystkiego, co ludzie mówią jedni o drugich 
i o mnie, ale nie mogę wyczuć, że oni ważą swoje czyny i że 
je oceniają, a jeszcze mniej, że boleją nad swoim złem. Opo­
wiadają, bajdurzą. Wszystko to mogą powtórzyć jedno przed 
drugim, a sądzę, że też nawet i powtarzają. Mówią tylko to, 
co wszyscy robią i co w ogóle nie jest uważane za złe, ale 
za powierzchowność. Same loci communes. Nawyk i zwyczaj. 
Parada i odmiana.

— Nie przesadza ksiądz kapelan?
_ — Przeżyłem straszne rzeczy,

— Straszne rzeczy?
— Polecił mi ksiądz proboszcz odwiedzanie chorych, by 

ich przygotowywać na śmierć. Jak oni umierają? Przecież to 
okropne! Jeśli mam czas i dobrze jestem usposobiony, to 
ich dobrze przygotowuję na śmierć. To nie przypadek. Jeśli 
noc przedtem źle spałem, albo kiepsko spędziłem, wtedy 
odchodzą i kto wie gdzie znajdą się ich dusze...

— Nie rozumiem.
— Ksiądz proboszcz tego nie przeżył?

— Przyszedłem raz rano do chorej. Umierała przy pełnej 
świadomości pewna stara kobieta. Przy spowiedzi czuję, że 
jest niespokojna. Głos jej drży, plączą się jej słowa i zdania. 
Oczywistym jest, że coś jej przychodzi za ciężko powiedzieć. 
I tego, co jej tak ciążyło, nie powiedziała.

— Mamo, to twoja ostatnia spowiedź.
— Wiem, duszo, a to...
— Wszystko powiedziałaś?
Długo czekam jej potwierdzenia, że wszystko już powie­

działa. Czuję, jak się boryka ze swoim wstydem i ulega mu.
— Tak, — mówi, a dwie łzy spływają jej po twarzy.
— Wszystko?
— Wszystko.
— Matulu, ale cię szatan trzyma...!
Trzęsie się jak w konwulsjach.
— Wszystko, — powtórzyła jeszcze raz niepewnie. Po­

wiadam: trzebaby być koniem, aby nie widzieć, że nie po­
wiedziała wszystkiego. I ona wie całkiem dokładnie, że nie 
powiedziała.

— Powiedz i tamto.
— Które?
— Jabym ci mógł powiedzieć które, ale nicby to nie zna­

czyło. Musisz powiedzieć ty sama. Ty dobrze wiesz, co to 
takiego... Powiedź to. Wiem i ja, ale tyto musisz powiedzieć... 
Nie daj się diabłu uwieść w ostatniej chwili, żeby cię za go­
dzinę, za dwie porwał w ogień wieczny... Mów...
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Jam jest jasny blask słońca — z tycz barwnych ołtarzy mknę promiennym zaprzęgiem z pochodnią miłości. W najświętszą prawdę zmieniam śnione dusz miraże, depczę zło, światła zapalam w mrokach — gwiazdą

Jam jest myśl boża rozpięta nad światem — bezdomne dobro szukające serca.Lecę w ciemność, do boju, jutrzenką skrzydlaty — ja miecz złocisty Pana — bronić i uśmiercać!
Gonię po świecie strojny blasków zawieruchą; Przede mną słońca groty, moje straże przednie; spływam w serca pragnące — kojącą otuchą — ja — płomień zło palący — gdzie ja — ciemność blednie!
Haftując na błękicie złotem swoją drogę, wschodzi słońce—-mój przyjaciel — święty uśmiech Rogal

Zaczęła mówić. Niegdyś, niegdyś, może jeszcze i przed 
pierwszą spowiedzią (wtedy dziewuchy, które pasały stada, 
późno szły do pierwszej spowiedzi) legła z jednym zwierzę­
ciem. Gdy ją odszedł wstyd, opowiedziała nawet, jak to 
było. Do spowiedzi chodziła często. Może za każdym razem, 
idąc do spowiedzi, miała mocne postanowienie wyznać ten 
okropny grzech, lecz zawsze odchodziła do domu z zataje­
niem tego zwierzęcia i z nowym grzechem — ze święto­
kradztwem— i ciągle tak aż do tej chwili.

— Więc?
— I jeszcze ksiądz proboszcz pyta: więc? Gdybym był 

zakończył wtedy, gdy i ona przestała mówić, dusza jej by­
łaby zgubiona.

Proboszcz znowu się uśmiechnął, lecz nic nie powiedział 
tym uśmiechem.

— Czyż tak jest wszędzie? Czyż wszystkie wsie są takie?
— Jeszcze ksiądz młody, zobaczy. Główna rzecz, księże 

kapelanie, że wy sam macie wiarę...
— Jestem zaambarasowany. Widzę, że wszystko to po­

wierzchowność, a pod pokrywą próżnia.
— A jeśli to ksiądz znajdzie wszędzie?
— Byłoby to okropne!
Proboszcz roześmiał się teraz głośno. Przystąpił do Don 

Josego i wpatrzył mu się w oczy.
— Młody kolego, dobrze patrzycie. Patrzcie dalej, zoba-

Don Josć patrzył dalej. Często mówił szczerze probosz­
czowi o swoich spostrzeżeniach i pytał go o radę i wyjaś­
nienie, lub potwierdzenie.

— Nasz kapelan jest pięknym, rozsądnym i pogodnym 
młodym człowiekiem, — powiedział Don Lovro Vitowi.

:— Lepiej by było, żeby był jaktamten sztokfisz z soliterem.
— Dlaczego?
— Poszedłby stąd prędzej.
— Niech tylko ten zostanie.
— Didi, źle będzie, — skarżył się Vito przed małpą.
Gospodarząc i pilnując plebanii, spostrzegał Vito dużo 

nowości, które go nie cieszyły. Wiele razy spostrzegał 
i wiele razy prowadził takie rozmowy:

— Jak? Dla młodego księdza dobrodzieja?
— Dla kapelana. Tak, dla młodego księdza dobrodzieja.
— - Którego młodego? Obaj są młodzi.
— Tego nowego, młodego.
— A ten, co nie jest nowy, ten jest stary?
— Stary on nie jest, ale... Nie wiem nawet sama, jakby to 

powiedzieć... — czerwieniła się i gubiła język młoda ko­
bieta i nie mogła wytrzymać ciężkiego spojrzenia Vita. On 
zaś z trudem opanowywał się, żeby nie pokazać swego wiel­
kiego niezadowolenia. Popatrywał to na zakłopotaną ko­
bietę, to na pełny koszyczek starannie przebieranych i po­
układanych winogron.

— A nacóź mu to? On jada z nami. Co my mamy, to ma

— Miejcie więcej.
— Kapelan nie ma księgi. Gdzie ja to zapiszę?
— Nie trzeba zapisywać.
— To jakże? Przyniosła... ech. żebym ja to mógł zapamię­

tać, która przyniosła!
— Nie trzeba pamiętać.
— Trzeba, trzeba, taki jest u nas porządek.
Vito przyjmował koszyczek, ale zupełnie inaczej niż te, 

które przynoszono dla Don Lovra.
— Didi, przynoszą mu. Żądają go. Przeklęta sprawa, miły 

kapelan. Wiesz, to jest tak samo,-jak gdy jedynak dostanie 
brata, albo jak chłopak zakocha się i w drugiej jeszcze 
dziewczynie. Jedni wolą księdza proboszcza, drudzy ka­
pelana. Don Lovrowi nie mówią, że stary, ale kapelana na­
zywają — młodym. Didi, to nie dobrze, nie...

Vito nie miał wątpliwości, że wieś lubi kapelana i ze stra­
chem i niechęcią oznajmiał to Didiemu, bo proboszcz nie 
chciał go słuchać. Boleśnie odczuwał każdy dowód, że wieś 
lubi kapelana, a tych dowodów było dość.

Kobiety wynalazły nawet formułę i usprawiedliwienie tej 
swojej skłonności do Don Josego.

— On biedak. Ma tylko to, co mu dadzą
— Biedaczysko, jakgdyby był sługą. Idzie, gdzie go 

poślą, robi, co mu każą.
— Nie ma nawet konia.
— Cudze ma łóżko, a tylko to jest jego, co ma na sobie.
— Jak Jezus. On jest jak Jezus.
— Niebezpiecznie to, Didi, gdy kobiety zaczną kogo ża­

łować. Żałują po to, żeby mogły pocieszać. — Rozmyślał 
Vito głośno i dziwił się, że proboszcz nic nie widzi. Vito cier­
piał. Vito widział jasno, że dla proboszcza stracone jest 
wszystko to, co zdobył dla siebie kapelan.

Długo milczał, lecz gdy pewnego dnia zobaczył, że dużo 
kobiet jedna za drugą i jedna mimo drugiej wchodziły na 
plebanię i żądały właśnie żeby kapelan przyszedł je wyspo­
wiadać, było mu już za dużo tego wszystkiego.

Po co kapelan? Ksiądz proboszcz jest w kościele!
— Jest, ale jabym chciała...
— Tybyś chciała? Dobrze, kiedy chcesz, przyjdzie,,, 

Toć na to go też i mamy i utrzymujemy. Zaraz przyjdzie. — 
Posyłał im kapelana. Najbardziej męczyło go to, że według 
polecenia proboszcza rnusiał być dla wszystkich uprzejmy 
i nadskakujący. Z ciężkim sercem przywitał Don Lovra:

— Nowy kapelan... nosi...
— Co nosi?
— Wieś...
— Zostanie dosyć i dla nas trojga, mój Vito...
— Niech ksiądz proboszcz mówi, co chce, ale ja widzę, 

że to nie jest dobrze. Noszą dla niego datki.
— Wszyscy chodzą do nas.
— Dla nas mniej donoszą...
— Jeszcze ciągle dużo.
— Didi, Didi... — zwrócił się Vito bezradny do małpy.



Oczywistym było, że wieś coraz bardziej skłaniała się ku 
młodemu kapelanowi. Dopatrzyła się, że jest piękny, że 
jest dobry, że jest święty i że jest biedny. Zapraszano go na 
wesela, na chrzty i pogrzeby. Jedna część wsi przychodziła 
tylko na niedzielne ranne msze kapelana. Ta część nie przy­
chodziła już więcej na msze proboszcza.

— Jest nas teraz dwóch. Wieś ma porównanie i wybór — 
rzeki Don Lovro.

Oczywistym było, że kapelan go nie rozumiał.
— Gdy jest dwóch, wtedy się ich porównuje. Jeden jest 

wyższy, drugi niższy, jeden ma czarne, drugi niebieskie

— Ja w tym nic nie widzę.
— Chcieliście, kapelanie, powiedzieć, że niczego nie 

chcecie. Nie o tym mowa. Chciałem tylko księdzu kapela­
nowi zwrócić uwagę, że wieś jest podzielona na dwie po­
łowy. Kolego, nie zapominajcie o tym, że wy odejdziecie, 
a że ja zostaję. Nie wolno wam dopuścić, aby nawet mniejsza 
część wsi w dniu waszego odjazdu poczuła, że lepsze 
odeszło, a gorsze pozostało u nich. Rozumiecie mnie?oaeszjo, ;

— Tak.
— Zrozumiecie lepiej, gdy wy sami dostaniecie kapelana, 

ale wtedy nie będzie wam żal, bo prawdopodobnie bę­
dziecie stary. Tylko ja jako młody dostałem kapelana. Czy 
myślicie o tym, coście widzieli?

— O czym?
— O kapelanie.
— Widziałem, że kapelan wszystko robi i ciągnie, a pleban 

wszystko przyjmuje i zbiera.
— Czy to dobre i sprawiedliwe?
— Nie jest niesprawiedliwe. Jeden za drugiego. Jest to 

najdoskonalsze załatwienie sprawy naszej emerytury.
— Kolego, jestem z was zadowolony. Spodziewam się, 

że tego zdania nie zmienię. Nie zapomnijcie: wy odejdziecie, 
ja zostanę. Z waszym odejściem zabieracie swoje powodze­
nie, a moje niepowodzenia pozostałyby i dalej tutaj.

Don Joso się uśmiechnął.
Proboszcz widział jeszcze wiele prądów we wsi, o których 

nie rozmawiał z kapelanem. Widział wiele, wiele Agat, 
które się cisną do kapelana. Szczególnie szły za nim wszyst­
kie te, które były odepchnięte i rozmyślnie niezrozumiane.

Te opłakiwały jego ubóstwo, zawsze gotowe, aby go 
pocieszać.

Kapelan, pociągnięty zainteresowaniem wsi, silniej po­
czuł swoją indywidualność i stał się bardziej ekspansywny.

Kobiety powtarzały swoją formułę:
— Biedny człowiek, on nic nie ma.
— Proboszcz ma bogactwa, a kapelan to tylko, co mu po­

dadzą, żeby się pożywił.
— U proboszcza pełne beczki, a u kapelana pusta szklanka.
— Biedak.
— A taki ładny.
— Kochany.
— I mądry...
Vito mówił:
— Takich dwóch nie ma ani jedna wieś.
Męska część wsi była zadowolona z obu. Widziała, że nie 

zażądano żadnych nowych świadczeń i kapelan nic ich nie 
obchodził. Vito mocno utrzymywał stosunki z nią:

— Weź, dałeś. To jest zadruga, bracia. Wieś przyniosła, 
wieś wzięła. Powiedzcie, gdzie jest taki pleban w diecezji.

— Nie ma, — potwierdzali chłopi.
— No tak, to wy mówicie. Dobrze mówicie, a wiecie, co 

powiedział biskup? Napisał do naszego księdza proboszcza: 
będę księdzu proboszczowi posyłał najlepszych młodych 
moich księży, żeby widzieli u księdza proboszcza, jak się 
żyje w zgodzie i miłości ze wsią. To jest szkoła, bracia...

— To jest szkoła, szkoła... — zamruczeli chłopi z podzi-

Że kapelan schodzi do wsi, dowiedział się o tym i pro­
boszcz, siedząc .za Ihtisem w dębowej kabinie i z drżeniem 
nadsłuchując szeptów po przez dziurki Ihtisa:

— Gniewąłam się dużo na sąsiadkę i z nienawidziłam ją. 
Cięgiem tylko gada, że kapelan jest świętszy i ładniejszy niż 
proboszcz. Jakby zwariowała za tym kapelanem. Ciągle tylko 
o nim i o nim mówi.

Wpada do mnie do domu i powiada, że się jej prześlicznie 
o nim śniło. W południe mi powiada, że go widziała, jak 
szedł do dzieci do szkoły. Wieczór znowu przychodzi do 
mnie do domu, siada i mówi:

— Jak myślisz, żeby tak kapelan został u nas...
— Mamy swojego — ja jej odpowiedziałam.
— Słyszałam, jak kobiety rozmawiają: co wróży lepsze 

szczęście: spotkać proboszcza, czy kapelana. Jedne były za 
proboszczem, drugie za kapelanem. Powiedziałam im: głu-

— Moja kuma powiadała kobietom, że kapelan jest biedny 
jak Jezus, a pleban i wszystkiego.

KNOTEK UCZY SIĘ PŁYWAĆ

Dalszy ciąg nastąpi

Knotek pływać chciałby szczerze, 
Więc pas ratunkowy bierze.

wodę z trampoliny 
Lecz pas zgubił wśród głębiny.

pożytkiem z tej przygody 
Wyszedł dumny na brzeg z wody.

potrzebie — tak
Knotek sam, bez pasa pływa.

— Niech poczeka, będzie miał i on — ja jej powiedziałam. 
Kuma zaś powiedziała, że jestem zakochana w proboszczu, 
a ja jej powiedziałam, że ona jest znowu zakochana w kape-

— I co dalej?
— Nic. Tak jej powiedziałam, a później pomyślałam, żem 

grzesznie mówiła. Nie to o niej, ale o świętych ludziach.
Proboszcz wszystko to ważył w sobie i przeświadczył się, 

że źle nie jest. Wydało mu się całkiem naturalnym, że młody 
człowiek pociąga ku sobie, a wydało mu się i to naturalnym, 
że on to przetnie kiedyś każdej chwili i odprawi kapelana 
z najprzychylniejszym absolutorium.

Pewnego dnia przyszła na plebanię Agata Matićowa i cała 
zaniepokojona, błagała proboszcza:

— Niech go ksiądz proboszcz odeśle.
— Dokąd?
— Byle gdzie, ma dużo
— Dlaczego by ich nie
Wieś dużo o nim mówi.
— Więcej niż o mnie?
— To nie, ale...
— Nie martw się, Agato. Odeszło tamtych dwóch, odejdzie 

i ten. Wszyscy odejdą, a my zostaniemy.
— Ja i ksiądz proboszcz?
— My: ja, ty i wieś.
— Jednak byłoby lepiej, żeby odszedł jak najprędzej. 

Agata wypowiedziała się i uspokoiła swoją duszę.
Mijały dnie, kapelan coraz głębiej wchodził w wieś i za­

dawał zmartwienia Vitowi i Agacie i — wielu Agatom.
— Znaleźliście, kapelanie, wiarę we wsi?
— Zabobon.
— Jesteście, kapelanie, trochę cynikiem... — uśmiechnął 

się proboszcz.
Kapelan się oburzył, zaprotestował. Gotów był sypać do­

wodami.
— Znalazłem bezwierstwo, więc gorzej niż zabobon. Nie 

mogę w to poprostu uwierzyć, a jednak tak jest, słyszałem.

— Cóż to jest?
Odkryłem legendę o trzech bezgrzesznych spotkaniach.
— Hahaha! — roześmiał się proboszcz głośno. W myśli 

zaś zawołał: —-Jakże monotonnie i zawsze tą samą koleiną 
toczą się wiejskie wozy!

Don Joso zerwał się, zaskoczył go śmiech proboszcza. 
Zapatrzył się niemo w Don Lovra.

— Gdzież to kapelan słyszał? Jak to kapelan słyszał? — 
zapytał proboszcz pogodnie.

— We wsi.
— Wiem. Wiem i dalej, ale to nie jest ważne. Czy ksiądz 

kapelan temu zaprzeczył?
Próbowałem.
— I?
— Powiedziano mi: toć my wiemy, że wam nie wol­

no tego przyznać. Nie wolno wam przyznać ani tego, że 
duchy przychodzą i przewracają po domach, ani tego, że są 
wiły i wilkołaki, a my wszyscy wiemy, że są.

Proboszcz poruszył się z miejsca, przybliżył się do mło­
dego człowieka i uśmiechając się znacząco, zapytał:

Tak wam, kapelanie, wieś powiedziała?
Kapelan odczuł ten górujący śmiech proboszczowych 

oczu. Poczuł, że i on musi się uśmiechnąć:
— Tak. Tak mi powiedziała...
— Rozmyślał kapelan o tym odkryciu?
— Musiałem.
— I jest przerażony, zgorszony bezbożnictwem wsi?
— Nikt chyba nie będzie twierdził, że tę legendę stworzyła

— Ni niewiara. Stworzyła ją potrzeba wsi, może nawet 
jej popęd samozachowawczy. To są pręty Jakóbowe w służ­
bie Labana. Przypomnijcie sobie, kapelanie, te pręty Ja- 
kóba. Proszę: „I Wziął Jakób zielonych prętów to­
polowych i leszczynowych i obnażył je do biało­
ści, jaka była na prętach. I rzucał obnażone pręty 
przed bydło w żłoby i koryta, gdy bydło przychodziło do 
koryt pić, aby się rozpalało, gdy przyjdzie pić. I rozpalało 
się bydło patrząc na pręty, a co się cieliło, było pręciaste 
i pstre". —- Takie pręty u wodopojów stworzyła wieś z nas. 
Gdyby to nie było potrzebą jej życia, wieś nie stworzyłaby 
tego... Wy, księże kapelanie, nie' widzicie tej potrzeby?

Kapelan milczał i czekał...
— Wieś żyje w znoju i trudzie. Dławi ją też i monotonia. 

A wszystko to idzie tak przez wieki i przez generacje i wy­
cieńcza wyobraźnię i pobudliwość. Wieś szuka prętów u wo­
dopoju, by się targnąć i rozpalić. Szuka prętów rozpalenia. 
A nie jest ważnym, czy to płynie z duchowego, czy też rze­
czywistego zetknięcia z pręciem u wodopoju. W jakiś spo­
sób możecie, księże kapelanie, przeszkodzić, aby bez wa­
szej woli, bez waszej winy nie rozpaliły się setki macic wa­
szą niecodzienną, świąteczną zjawą i postacią? „I rozpalało 
się by dło, patrząc na pręty..." Czyż ponoszą jakąś winę

białe, obnażone niewinne pręty? Bez tych prętów 

dopojów rodziliby się starej wsi nędzarze, pokraki, anemicy 
i idioci. Wieś żąda swego. I, jeśli księże kapelanie kochacie 
wieś, nie ukrócajcie jej tego, czego óna potrzebuje. Zróbcie 
to i dla narodu, do którego należycie i który kochacie... 
Sądzę, że tak jest...

— Ksiądz proboszcz jest jakimś chemikiem...
— Możecie to nazwać jak chcecie, nazwa nie zmieni 

istoty rzeczy.
— To znaczy?
— Pręcie Jakubowe w służbie Łabana!
— A jednak to wszystko jest jakoś i okropne i miażdżące 

i... Myślałem, żeby w stosownej chwili wpleść to w kazanie, 
żeby to określić jako podszept szatana-kusiciela, który uwo­
dzi wieś i kala cześć kapłańską.

— Może ksiądz kapelan spróbować, jeśli...
— Ja tego jednak nie uczynię, bo dwa razy negować zna­

czy tyle, co raz przytwierdzać. Wieś wyśmiałaby się, wzru­
szyłaby ramionami i powiedziała: „Toć muszą tak mówić".

Dla proboszcza było jasnym, że kapelan wkroczył w życie 
wsi i że dowiedział się o tym od jakiejś swojej Agaty.

We wsi jest bowiem dosyć Agat.
Dnie mijały. Wieś żyła od niedzieli do niedzieli. Jedni wo- 

leli proboszcza, drudzy kapelana. Niedziele stawały się co­
raz bujniejsze i żywsze. Kościół był przepełniony na obu 
mszach. Jedni przychodzili na proboszczową, drudzy na ka- 
pelanową. Wieś donosiła. Vito zapisywał, bo jedni nosili dla 
proboszcza, niektórzy dla kapelana...

W godziny przedwieczorne ślizgały się nad wsią angelusy 
i zamierały nad tonią dalekiego morza, czasem spokojnego, 
czasem wzburzonego.

Nikt się nie zatroskał prócz Vita i kilku Agat.
Nieraz w samotności i rozmyślaniach pogłaskał Vito Di- 

diego i szepnął do niego zatroskany:
— Didi, jak się też to wszystko skończy, mój Didi?

WYCIECZKA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ
— To nie będzie dobrze, — rzekł Vito do proboszcza, gdy 

się dowiedział, że tenże gotuje się wyjechać z Vrel gdzieś 
daleko.

— To nie długo. Miesiąc, najwięcej półtora miesiąca. Nie 
mam nawet więcej urlopu.

— Ciężkie to dla mnie...
Popatrzył na niego, przeszukał go spojrzeniem i zapytał:
— Tobie? Dlaczego tobie?
— Nie mogę patrzeć. Ksiądz proboszcz wie, teraz Don 

Joso... zostaje sam...
— Więc?
Vito długo się wahał, czy wypowiedzieć swoją przygoto­

waną i gotową myśl. Bał się jej. Ociągał się, a gdy go pro­
boszcz zachęcał raz po raz, by mówił, rzekł:

— Młody jest, niedoświadczony. Mógłby coś popsuć. 
Proboszcz roześmiał się:
— Chciałeś powiedzieć: mógłby mnie wyrzucić z siodła?
— Przecie ksiądz proboszcz wie, że go wieś...
— Wiem, Vito, ja wszystko wiem. Wiem i to, że gdy mnie 

nie będzie, to wieś nie będzie miała porównania. On sam 
będzie miał wszystko na swoich barkach i całą odpowiedzial­
ność. Proboszcz rzeczywiście myślał, że się musi oddalić 
i dlatego, aby go wieś zapragnęła, aby poczuła, że go nie ma 
i że za nim zionie pustka. Liczył na to, że w tej pustce, gdy 
go nie będzie, wieś będzie go pragnęła.

— Miesiąc czasu to nie długo, — powtórzył zatroskanemu 
Vitowi — Don Joso jest poważnym młodym człowiekiem i nie 
zrobi nic takiego, coby nie było w porządku. Ja w to wierzę.

— Kiedy ksiądz proboszcz wierzy...
— Tedy mogę odjechać?
Vito zauważył, że proboszcz jest wesoły i że chętnie wy­

jeżdża. Nic mu więcej nie powiedział.
Don Lovro przygotowywał się do drogi. Postanowił przy­

łączyć się do wielkiej pielgrzymki do Ziemi Świętej, którą 
prowadził jakiś biskup z Chorwacji. Przepłynie Morze Adria­
tyckie, zawadzi o Korfu, Grecję i potem stanie w Palestynie. 
Cieszył się na morze i Grecję, ziemię słońca i radości.

Don Lovro cieszył się jeszcze i z innego powodu. Był to 
właśnie dziewiąty miesiąc, jak Maja nosiła swoją intymną sen­
sację o nowym obywatelu. Dziewiąty miesiąc i to już pod 
koniec. Każdego dnia mogła przyjść jakaś wiadomość lub 
jakieś polecenie, którego się obawiał. Pierwsze dnie są dla 
położnicy najcięższe i ona wtedy jest najwrażliwsza. Gdy 
wróci za miesiąc, młoda matka pogodzi się - już zupełnie 
z nową rzeczywistością i wejdzie już zupełnie w nowe życie.

— Muszę być daleko, żebym nie zrobił jakiego głupstwa— 
postanawiał Don Łovro.



NOWA KRÓLOWA!
Ameryka wpada na coraz inne pomysły, które w Europie nie 
robią już dawnego wrażenia. Na zdjęciu widzimy „nową" kró­
lową miss Betty Larson, która na zabawie tanecznej w Wa­
szyngtonie wybraną została „.królową obrony narodowej".

JESZCZE JEDNA KRÓLOWA...
Diana Veit, królowa sezonu kąpielowego w Santa Monica 
w słonecznej Kalifornii. Podczas pewnej imprezy sportowej 
na wybrzeżu wyróżnione w konkursie piękności kąpieliska 
przyniosły olbrzymią szkatułę, z której wyszła ta królowa.

I JESZCZE TRZECIA I OSTATNIA KRÓLOWA!
Także i Kalifornia chce mieć swoją królowę. Jest to królowa 
piękności. Została nią wybrana miss Mercedes Hill i nazwana 
„Miss Kalifornia 1941". Ręce jej nie mogą objęć wielkiej ilości 

nagród, jakie otrzymała z tej racji.

SPODNIE JAKO DAMSKI STRÓJ WIECZOROWY — ŻADEN 
PRIMAAPRILIS

Na jednym z pokazów mód, na którym pokazywano mo­
dele jesienne dyktatorów mody Nowego Yorku, wywołał 
duże wrażenie ten nowy strój wieczorowy. Jest on sporzą­
dzony z ciężkiego błękitnego jedwabiu. Jako nakrycie 

głowy nosi się do tego ptaszka.

MUZYKALNE TRIO
Trzy małpki z ogrodu zoologicznego w Filadelfii utworzyły 
muzykalne trio. Małpka Jitter jest akompaniatorem na forte­
pianie, a Rudy i Jimmy śpiewakami koncertowymi. Niestety 
nie możemy do tego zdjęcia załączyć płyt z małpim śpiewem.

KTO KOOO UGRYZŁ PIERWSZY!
Me!vin Price, mleczarz, i pies Jiggs wylądowali ranni po 
zaciętej walce na zęby w szpitalach w Peorii w stanie Illi­
nois. Price ugryzł w czasie walki psa Jiggsa, ten zaś Priee'a, 
tak że nie można było później stwierdzić, kto rozpoczął 
tę walkę. Obraz na lewo pokazuje psa Jiggsa z opaską na 

mordce, na prawo zaś opatruje Price'a siostra.

2OŁNIERZEM LOTNICTWA AMERYKAŃSKIEGO...
Chce zostać Floyd H. Vassey, lat 25, wysokość 95 cm. Może 
on śmiało latać w powietrzu przy swojej muszej wadze 27 kg. 
Na zdjęciu karzeł-rekrut wypełnia kwestionariusz w biurze 

werbunkowym.



'perfum y 10 ocea h i e

Tutaj z całą ostrożnością wynosi się na brzeg bezkształtną szarą 
cząsteczki nie utracić.

Także zapach, towarzyszący pięknej kobiecie, podnosi jeszcze jej urok 
rzy jej tylko właściwą atmosferę.

»
■/ albo wydziela całą bryłę ambry, która pływa po morzu w większych lub
■/ mniejszych kawałach i wreszcie woda przynosi ją na brzegi Ameryki, Indyj, 

Howej Zelandii, Kalifornii i Azorów. Niedawno pewien okręt płynący w od- 
/ ległości 300 mil morskich na wschód od Bermudów, zauważył na morzu pły- 
f nącą szarą, olbrzymią masę. Kapitan wysiał kilku ludzi z załogi, by sprawdzili, 

co’ to jest.' Była to bryła ambry, ważąca około 3 tony. Jakkolwiek poławiacze 
ambry znajdywali już wielkie masy tej substancji, należała jednak ta ostatnia zdo­
bycz do rzadkości. Jeżeli normalnie kawałki ambry mają wartość 1000—2000 dola- 

K / rów, przedstawiała ta bryła 3-tonowa wartość 2,000.000 dolarów.
R/ Ambra jest ważnym składnikiem w fabrykacji perfum i kadzideł, gdyż wzmacnia
'/ ona zapach. Z początku wydaje ona zapach nawet dość nieprzyjemny, lecz w miarę 

przerabiania nabiera nowego, bardzo silnego i trwałego. Perfumy z zapachem ambry 
są skrytym marzeniem każdej wytwornej pani. Marzeniem, gdyż tylko niewiele może 

sobie na nie pozwolić. W każdym razie, ta pani, którą stać na nie, owiana jest zapachem, 
który jej długo nie opuszcza.

To są fabrykanci ambry, wieloryby-kaszaloty, w których 
wnętrznościach tworzy się w dotąd niewytłomaczony sposób 

dokoła uzębienia mątwy guz ambry.

Zona Nerona kąpała się podobno codziennie w oślim mleku, aby zachować swoją pięk­
ność a nawet ją podnieść. W średniowieczu a także w czasach baroku istniały środki kosme­
tyczne w skład których wchodziły różnorodne ingrediencje jak np. prasowany kał jaskółczy, 
palone glisty, tłuszcz komara, i tym podobne maści, proszki i soki, które nasze damy odrzu­
ciłyby dzisiaj ze wstrętem. A być może że nie, bo gdy chodzi o ich piękność, żaden środek 
nie jest dla nich złym. Niech będzie! Każdemu wolno, co mu się podoba.

Nie zdziwimy się też, gdy się dowiemy, że i teraz istnieją środki kosmetyczne, zwłaszcza 
perfumy, których powstanie związane jest z pewnymi przemianami w organiżmie zwierząt. 
Mamy tu na myśli przede wszystkim tę tak bardzo dla swego zapachu poszukiwaną sub­
stancję zwaną ambrą. Ambra jest substancją woskową, tworzącą się w jelicie i pęcherzu cho­
rego kaszalota, zwierzęcia z rodziny wielorybów. Jest to coś w rodzaju „kamienia", który 
tworzy się w woreczku żółciowym człowieka, naturalnie wiele tysięcy razy większy.

Dla swego niezwykłego zapachu i rzadkości jest ambra bardzo poszukiwana i bardzo 
droga. Łowcy wielorybów, znajdują w czasie swoich wypraw w niejednych wnętrznościach 
ambrę, która zawiera jako jądro szczękę mątwy, dokoła której tworzy się cały guz. Mątwy 
stanowią bowiem podstawowe pożywienie kaszalota. Często zdarza się, że kaszalot wypluwa.

Po oceanie pływała jakaś dziwna masa. Łódź wysłana na 
zwiady znalazła cenną ambrę. Na zdjęciu marynarze podpły­
wają do tej masy, aby ją zabrać, zanim morze poniesie ją dalej.



Poetyczny obrazek taneczny „Motyl" — Stanisława 
Selmówna, Woliński i Maciaszczyk.

Gdyby tak jeszcze dobierano amantów nie pod 
kątem osobistego zapotrzebowania.

W „dziale tanecznym" ubyła największa jego 
ozdoba p. Ziuta Buczyńska.

Mamy za to dużo tańca typowo rewiowego.
Najlepszy z nich to „Porwanie lalki z magazynu", 

świetnie przez Henrykę Stankiewiczównę, Ostrow­
skiego i Maciaszczyka tańczony oraz poetyczny 
„Motyl". Oba te układy baletmistrza Ostrowskiego 
zupełnie diametralne w pomyśle, świadczą o jego 
niewyczerpanej inwencji — mniej natomiast udała 
się „Zorza polarna".

W półfinale jaknajlepiej rekomenduje urodę i tem­
perament Haitanek zachwycająca Danusia Dymisz- 
kiewicz, która ciągle jest po macoszemu traktowana. 
Kiedyż zobaczymy ją w specjalnie dla niej zrobio­
nym numerze! To samo dotyczy wybitnie uzdolnio­
nego Maciaszczyka. P. Selmówna i p. Woliński po­
wtórzyli swoje znane techniczne zalety.

Dymsza bezkonkurencyjnie kontynuuje mieszaninę 
„pieśni i tańca" z cyklu „Proszę bardzo", kapitalnie 
grając w dwu skeczach.

Nie zastanowiono się nad tym, że pięć występów 
estradowych, to dobre w kawiarni a nie w rewii.

I ten Chińczyk rodem z Turcji, stojący nieruchawo 
I nucący aż trzy (!!!) pieśni z „Krainy uśmiechu", 
i dwie Habanery", i „Pieśń torreadora" i... „Szty­
gar" — te statyczne obrazki hamują rozpęd rewii, 
której naczelną zasadą musi być tempo!

W „Pół czarnej" Mroziński dzieli sukces z Dym­
szą — w „Randce na scenie i życiu" p. Wilińska 
trafnie poszła po linji groteski, czego nie można po­
wiedzieć o partnerze, który nieznośnie szarżuje.

Barwne dekoracje p. Lipskiego, czasami trochę 
„przefajnowane" — jak zawsze „tęga" orkiestra 
p. Sillicha.

Czesław Pudłowski

(LD
Mimo „ogórkowego" sezo­

nu, zobaczyliśmy jedną z lep­
szych rewii, ostatnio nam re­
prezentowanych.

Eksperymenty z kierownic­
twem literackim, zakończyły 
się zwycięstwem p. Zdzito- 

wieckiego, którego rutyna 
i kultura jest zawsze rękojmią 

starania się o spektakl.
Tak jest I teraz — widowisko 

zmontowane sprawnie, skecze umie­
jętnie dobrane, dużo pieśni i tańca — 

wieczór udany i miły.
Największą niespodziankę stanowi fakt, 

że w „Nowościach" zaczęto się interesować kobietami, i to nawet — o dzi­
wo! — młodymi!

Po oglądanych tu zabytkach muzealnych — postęp ogromny!
Pewnego rodzaju rewelacją jest zupełnie dojrzały talent taneczny wy­

bitnie uzdolnionej Henryki Stankiewiczówny, po której możemy się spo­
dziewać wiele. Byle tylko nie wywrócono jej starym zwyczajem w gło­
wie — co w efekcie dałoby jeszcze jedną zarozumiałą gęś, której ambicje 
o głowę przerastają możliwości.

Drugą „nowa twarzą" jest p. Kłosówna — miły i ciekawy głos, przy pew­
nej niezaradności — ale to należy raczej położyć chyba na karb nieobycia

W każdym razie oba te debiuty witamy z uznaniem i to „przewietrzanie" 
zespołu prosimy w szerszym zakresie kontynuować.

Dymsza, Mroziński, Wilińska i Kadenówna w kapitalnie granym skeczu 
„Formalista".

UWAGA!
FOTOAMATORZY!

Prosimy przyjrzeć się dokładnie dzisiejszym 
naszym zdjęciom. Oba są tak śliczne i tak do­
skonałe technicznie, że nawet najwybredniej­
szy krytyk miałby tylko słowa pochwały. 
Weźmy najpierw zdjęcie na lewo. Uderza 
w nim przede wszystkim wspaniała natural­
ność tak dziecka jak też i pani karmiącej 
drób. Dalej — doskonale wybrane jest miej­
sce. Proszę popatrzeć: biała ściana, kontrastu­
jąca z ciemnymi uchylonymi drzwiami kurnika 
i dachem opadającym czarnym paskiem. 
W głębi znowu jaśniejsze drzwi i znowu biel 
ściany urozmaicona półcieniami. Doskonały 
światłocień wskazuje na to, że zdjęcie robio­
ne było przy dobrym słońcu. Najmilsze jed­
nak jest dziecko, które wprost czaruje swoją 
prostotą. Zdjęcie to wykonał p. B. Tuszyński 
z Krakowa Rolleiflexem, o godz *412, czas 
25 sek. Drugie znowu choć także skromne 
w temacie, jest poprostu artystyczne, gdy cho­
dzi o grę światła. Proszę popatrzeć na fałdy 
płaszcza, każde najmniejsze załamanie jest 
wyraźne, każda fałdka widoczna. A także cień 
traw na płaszczu. W ogóle zdjęcie robi wra­
żenie obrazka. Wykonał je p. „V. Conti", 
z Nowego Miasta, ap. Yefti.



JEDNO PO DRUGIM
Panna Wanda była u kabalarki i opowiada swej 

przyjaciółce o wyniku:
— Pomyśl sobie, dowiedziałam się z kart, że 

” J-i- znajdę męża i będę miała

KRZYŻÓWKA RYSUNKOWA —

— Dziękuję ci, wuju, za prezent, który

ż powiedziałam, ale mamusia kazała mi mimo to podziękowa ć

*
— Proszę pana — mówi ojciec córki 

do jej konkurenta. — Dość długo już 
pan bywa w moim domu. Proszę więc 
wreszcie oświadczyć, czy prosi pan 
o rękę mojej córki, czy też chce pan 
spotkać się z moją nogą.

*
— Jak ty też wyglądasz? Co 

tak cię pozacinało?

„Słyszeliśmy jak wchodziłaś po schodach i 
krelarka zrobiła dla ciebie miejsce wolne".

(Saturday E.ening I

—- Nadzwyczajne! — przerywa jej przyjaciółka. — 
co jeszcze powiedziała?
— Powiedziała, abym uważała, żeby te fakty nastę­

powały po sobie w odpowiednim porządku.

Pewien bogaty Amerykanin 
zajeżdża do oberży w stanie 
Kentucky. Po dwóch dniach 
odjeżdżając otrzymuje rachu­
nek, który go wyprowadza 

równowagi.
an mi liczy dwa do- 
światło elektryczne — 

mówi do właściciela hotelu — 
tymczasem elektryczności w 
ogóle nie macie!

— Jakiego koloru kostium 
kąpielowy ma Hanka?

— Nie mogę ci określić, 
bo odwróciła się do

Dwaj przyjaciele rozmawiają o katastrofach kolejowych.
— Wiesz,—mówi jeden z nich—przy katastrofach kolejowych najgorszy jest ostatni 

wagon.
— To dlaczego się go przyczepia? — pyta drugi.

■ftj'■Źaity&t dontUy -
& Vasenol-gaza na rany i opa-

rżenia, chłodzi, uśmierza ból i nie

patrunku, nie

przylepia się do rany; stęd bez-

pozostawiająca blizny-

? Dlaczego masz oko przewiązane?
— Ach, coś mi do niego wpadło..
— To czemu nie wyjmiesz tego?

była pięść.

Pan Koralik miał zegarek, który 
potrzeba było nigdy nakręcać i który 
mimo to dwa razy na dobę pokazywał 
dokładny czas astronomiczny. Należy 
zaznaczyć, że nie chodzi tu o zegar sło­
neczny, lecz o zegarek wielkości ta­
lara, który pan Koralik nosił zawsze 
w prawej kieszeni kamizelki. Jaki to

tun ipJL&u) ^
SPÓR PODCZAS ZABAWY

CUDOWNY ZEGAREK

mógł być zegarek?

SZARADA:
Barkarola.

REBUS-DEFINICJA:
Autora myśli w kilku rysunkach.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 27.
Eliminatka: „Salamandra" (klucz: 

kłopot); wyrazy: ospa, lato, młot, łan, 
doktor, pakt.

W KTÓRĄ STRONĘ IŚĆ?
Wycieczkowicz, zszedłszy z drzewa, ustawił drogo­

wskaz tak, by ramię wskazujące drogę do Psiej Wólki 
było skierowane w tym kierunku, jak to wycieczkowicz 
widział z drzewa. Wtedy znalezienie właściwego kie­
runku nie przedstawiało już żadnej trudności.
KŁOPOT Z NAFTĄ:

Wieśniaczka odlała z bańki 8-litrowej 3 litry do bańki 
3-litrowej, poczem przelała te 3 litry do bańki 5-litrowej. 
Następnie napełniła po raz drugi bańkę 3-litrową i od­
lała z niej 2 litry do bańki 5-litrowej. Całą zawartość tej 
bańki wylała następnie z powrotem do bańki 8-litrowej, 
tak że ta zawierała teraz 7 litrów. 1 litr pozostały w bańce 
3 litrowej wlała do bańki 5-litrowej, napełniła znowu 
bańkę 3-litrową i wlała te 3 1. do bańki, gdzie był jeden 
litr. Razem więc było 4 1. W bańce 8-litrowej były teraz 
też 4 1. Podział się udał!




